
’ • obchodzące 25-lecie 
istnienia i działalności To­
warzystwo Polsko-Austria­
ckie na swój jubileusz.
• Na uroczyste otwarcie 

w Krakowie Manufaktury 
Zlotniczo-Jubilerskiej.
• Z okazji święta naro­

dowego Nepalu Muzeum 
Azji i Pacyfiku w Warsza­
wie na pięć wieczorów 
kultury nepalskiej.
• Biuro Studiów i Pro­

jektów Budownictwa Słu­
żby Zdrowia w Krakowie 
na przygotowaną z okazji 
jubileuszu XXX-lecia se­
sję problemową na temat

Typizacji otwartej w budo­
wnictwie służby zdrowia.
• Na premiery teatralne:

• Mieszczanina szlachci­
cem Moliera w Teatrze 
Polskim w Poznaniu • 
Dziewczynki z zapałkami 
w Teatrze Dramatycznym 
w Białymstoku • Anny 
Kareniny przygotowanej 
jjrziz źespół Opery i Ope­
retki w Krakowie • mo­
nodramu wg Franciszka

nas:
Villona Wielki Testament — 
zbrodnia i pieśń, w wyko­
naniu Pawła Sanakiewicza, 
w Młodzieżowym Centrum 
Kultury w Krakowie.
• Do obejrzenia wystaw 

plastycznych: • Morawska 
kultura ludowa ze zbiorów 
Muzeum w Brnie (Muzeum 
Archeologiczne i Etnogra­
ficzne w Łodzi) • Grafika 
Teresy^ Czajkowskiej i Le­

cha Hajdamowicza (Gale­
ria BWA w Jeleniej Gó­
rze) • Prace Kazimierza 
Mikulskiego (Galeria Krzy- 
sztofory w Krakowie) • 
Rysunki Tadeusza Kulisie­
wicza (BWA Art-Stilon w 
Gorzowie Wlkp.) • Malar­
stwo Małgorzaty Iwanow­
skiej (Galeria BWA w*  Go­
rzowie) • Konrad Srze- 
dnicki — W kręgu przyja­
ciół i uczniów, wystawa 
zorganizowana w 90-lecie 
urodzin artysty (Pawilon 
Wystawowy BWA w Kra­
kowie)
Za zaproszenia dziękujem
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Gdy podczas prób było 9 st. C t( 

Jak zatańczyć 
„Annę Kareninę" ?

Niecodzienne były przygotowa­
nia do premiery baletu ..Anna 
Karenina”, opartego na moty­
wach powieści Lwa Tołstoja z 
muzyką Rodiona Szczedrina. 
Spektakl jest bardzo trudny za­
równo dla tancerzy, jak i or­
kiestry — 19 obrazów trzech a- 
któw nie zostawia chwili wyt­
chnienia ani jednym ani drugim. 
A jednak"-dzięki pracy choreo­
grafa i reżysera Krystyny Gru- 
szkówny dyrygenta i kierownika 
muzycznego spektaklu — Rafała 
Jacka Delekty i całego zespołu, 
13 i 14 stycznia na deskach Te­
atru im. Słowackiego odbędą sie 
przedstawienia premierowe. Na­
dal nie rozwiązane kłopoty lokalo­
we krakowskiej Opery i Opere­
tki nie ułatwiają pracy arty­
stom. Nie ułatwia im tego także 
wyjątkowo mroźna zima. Próby 
odbywały sie nrzv temperaturze 
+9 st. C. Pomysłów scenografi­
cznych i inscenizacyjnych dostar­
czył Marian Stańczak. W roli 
Anny Kareniny wystąpią Alina 
Towarnicka i Aleksandra Miodu- 
ska. Libretto napisał B. A. Lwow- 
Anochin. (kk)



1^5



31-007 Kraków 
' U’s.. w i ś I rra ' Nr- 2 '

r?...
.............. '■ dn; j................. UP> (

„Anna Karenina”
W Poniedziałek Wielkanocny (8 

kwietnia) o godz. 19.15 Opera Kra­
kowska występuje z uroczystym 
spektaklem baletu R. Szczedrina 
„ANNA KARENINA”. Kierownic­
two muzyczne Rafał Jacek Delek- 
ta, choreografią i reżyseria Kry­
styna Gruszkówna, scenografia i 
inscenizacja Marian Stańczak.



| E>V’I .
Tańczona »Anna Karenina#
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Krakowski Teatr Muzyczny, obchodzący w tym roku swoje 30-lecie, 
mimo że pracuje w trudnych warunkach (brak własnej sceny opero­
wej) przygotował interesujące przedsięwzięcie — polską prapremierę 
„Anny Kareniny”. Jest to balet w Ul aktach według klasyki Lwa Toł­
stoja — muzykę skomponował Rodion Szczedrin. Spektakl wyreżysero­
wała Krystyna Gruszkówna, scenografię zaprojektował Marian Stań­
czyk. Główne partie tańczą Aleksandra Mioduska (Anna Karenina), 
Krzysztof Zakrzewicz (Wroński) i Janusz Starewicz (Karenin),

Na zdjęciu: Anna, Wroński i Karenin. CAF
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Krakowski Teatr Muzyczny, obcho dzący w tym roku swoje 30-lecie, mimo 
że pracuje w trudnych warunkach (brak własnej sceny operowej) przygo­
tował interesujące przedsięwzięcie — polską prapremierę „Anny Kareniny”. 
Jest to balet w III aktach według k lasykj Lwa Tołstoja — muzykę skompo­
nował Rodion Szczedrin. Spektakl w yreźyserowała Krystyna Gruszkówna, 
scenografię zaprojektował Marian St ańczak. Główne partie tańczą: Aleksan­
dra Mioduska (Anna Karenina), Krz ysztof Zakrzewicz (Wroński) i Janusz 
Starowicz (Karenin). CAF — MACIEJ SOCHOR
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Krakowski 
Teatr Muzy­
czny. obchodzą­
cy w tym ro­
ku swoje 30- 
lecie mimo że 
pracuje w tru­
dnych warun­
kach przygoto­
wał interesują­
ce przedsta­
wienie — pol­
ska prapremie­
rę „Anny Kare­
niny”. Jest to 
balet w III ak­
tach wg Lwa 
Tołstoja.— mu­
zykę skompo­
nował Rodion

Szczedrin. 
Spektakl wyre­

żyserowała Kry­
styna 
kówna, 
grafie 
ktował
Stańczyk. Głó- j 
wne partie tań­
czą: Aleksandra 
Mioduska (An­
na Karenina) 
Krzysztof Za- 
krzewicz (Wroń 
ski) i Janusz 

Starewicz (Karenin). Na zdj.: duet — Anna i Wroński. (z)
CAF — MACIEJ SOCHOR /

Grusz- 
sceno- 

zaproje- 
Marian
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Nowość i jubileuszowe 300-lecie

wyposażył 
muzyczną. 

„Anną Ka- 
nowy rok

Nowość! Poraz^pnefwszy uj­
rzymy w Krakowie balet współ­
czesnego kompozytora radzie- 

; ckiego Rodiona Szczedrina pt. 
; „Anna Karenina’’ osnuty na li- 
j terackiej kanwie dzieła Lwa 
i Tołstoja. Szczedrin napisał swój 
i balet przed 13 laty, 
; go w bogatą szatę 
4 Nasza Opera właśnie 
i reniną” rozpoczyna

1985 (premiery w dniach: 13 bm. 
; niedziela godz. 12 i poniedziałek i
godz. 19.15 w sali Teatru im. i 
Słowackiego); reżyseria i choreo- j 

j grafia — Krystyny Gruszkówny, 
{ kierownictwo muzyczne — Ra- ) 
s fala Delekty. A zatem — baleto­

wa premiera będzie pierwszym 1 
szczególnym wydarzeniem mu­
zycznym roku — a zapowiada się

^"^fSypomindmy też, że dziś we 
wtorek 8 bm. wystawione będzie 
w sali filharmonicznej wielkie 
dzieło oratoryjne Jerzego Fryde­
ryka Haendla „Samson”, w wy­
konaniu Orkiestry i Chóru PR 
i TV pod batutą Stefana Stuli­
grosza; koncertem tym rozpo­
czynamy u nas „Rok Haendlo- 
wski", zaś jutro, w środę 9 bm. 
W sali Filharmonii — również i 
„Rok Bachowski”: występem 
Polskiej Orkiestry Kameralnej 
pod kierunkiem Wojciecha Mi­
chniewskiego (Koncerty bran­
denburskie i suity), los bowiem 
sprawił, że dwaj najznakomitsi 
mistrzowie baroku: Haendel i 
Bach urodzili się dokładnie przed 
300 laty — w tym samym roku 
1685 — z tym, że Haendel 23 lu­
tego, a Bach — 21 marca.

W piątek i sobotę (11 i 12 bm.) 
warto zachęcić melomanów, aby 
wybrali się do Filharmonii, by 
posłuchać tu muzyki dwóch 
świetnych Francuzów — im­
presjonistów: Debussy’ego z je­
go „Nokturnami”, ową grą mu­
zycznych barw, świateł i cieni, 
tak silnie pobudzającą wyobra­
źnię słuchacza oraz „Nagro­
bek Couperina” Ranela, suitę na­
pisaną na cześć zasłużonego 
XVIII-wiecznego „ojca” ' muzyki i 

francuskiej, skrzącą się orkie­
strowymi kolorami i efektami 
(ciekawe: każdą z sześciu części 
tej suity dedykował Ravel je­
dnemu ze swych przyjaciół, pole­
głych w I wojnie światowej)-

Poza tym do programu wie­
czoru Filharmonii wejdzie je­
szcze Koncert fortepianowy 
d-moll Mozarta znany zresztą z 
częstych u nas wykonań, zwany 
najbardziej dramatycznym i emo­
cjonalnym dziełem fortepiano­
wym swego twórcy- Dyryguje 
koncertami filharmonicznymi w 
tym tygodniu Józef Radwan, gra 
orkiestra filharmoniczna i 
śpiewa żeński chór Akademii 
Muzycznej w Krakowie. Jako 
solista wystąpi przy fortepianie 
Piotr Paleczny. (J- Par.)





Balet „Anna Karenina" w Operze
Bezdomna Opera Krakow­

ska zaprezentowała 13 brn na 
deskach Teatru im. Słowac­
kiego ambitne przedstawienie: 
balet „Anna Karenina” do mu­
zyki Ródiona Szczedrina. Spek­
takl składa się z 3 aktów i 19 
obrazów scenicznych; prace 
nad jego przygotowaniem 
trwały 3,5 miesiąca. Przedsta­
wienie „Anny Kareniny” reży­
serowała Krystyna Gruszków- 
na; inscenizację i scenografię 
przygotował Marian Stańczyk; 
z zespołem tanecznym praco­
wała pedagog Teatru Wielkie­
go w Moskwie Żenią Jermo- 
łowa.

W roli Anny Kareniny wy­
stępują wymiennie Aleksan­

dra Miodulska i Alina Towar- 
nicka, postać Wrońskiego kre­
ują Bogusia w Wilk i Krzy­
sztof Zakrzewici. Do ciasnego, 
nieprzystosowanego do wymo­
gów opery pomieszczenia, dy­
rygent Rafał Delekta wtłoczył 
aż 52 muzyków. Na ostatecz­
ny tryumf i niezwykle serde­
czne przyjęcie spektaklu nie 
miały wpływu nawet panuja.ce 
w teatrze w czasie prób tem­
peratury, od zaledwie 9 do 14 
stopni.

Przygotowując swą wersję 
„Anny Kareniny” Krystyna 
Gruszkówna korzystała z rad 
i pomocy Rodiona Szczedrina 
oraz jego żony, słynnej tan­
cerki Mai Piisieckiej.
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„ton Karenina w krakowskiej Operze
(Ihf. wł.). I znowu w Kra­

kowie szykuje się wielkie wy­
darzenie artystyczne dzięki 
zespołowi naszej opery. Aż 
dziw bierze, że bezdomna 
praktycznie scena zaskakuje 
taką ilością premier. Tym ra­
zem zespół, kierowany przez 
Ewę Michnik przygotował 
niezwykłe ambitne przedsta­
wienie — „Annę Kareninę” — 
balet w III aktach do muzyki 
Rodiona Szczedfrina.

Na wczorajszej konferencji 
'^prasowej ’ twórcy spektaklu 

podzielili się-z dziennikarzami 
uwagami o swojej pracy. 
Przygotowania trwały 3,5 mie­
siąca. Reżyser Krystyna Gru- 
szkówna wystawiała „Annę 
Kareninę” już wcześniej w 
Bydgoszczy, uzyskując party­
turę od samego Szczedrina. 
Wielki kompozytor pisał to 

dzieło dla swej żony, słynnej 
tancerki Mai Plisieckiej. Kry­
styna Gruszkówna korzystała 
z rad i wskazówek obojga 
wielkich artystów. Publiczność 
bydgoska bardzo dobrze przy­
jęła ten sławny już balet, te­
raz kolej na premierę krako­
wską.

Przy realizacji przedstawie­
nia pomagał scenograf i in- 
scenizator Marian Stańczak, 
który ideą wystawienia w 
Polsce „Anny Kareniny” „za­
raził się” w Związku Radziec­
kim, gdzie gościnnie pracował 
w teatrze w Swierdłowsku. Z 
zespołem tanecznym pracowa­
ła pedagog Teatru Wielkiego 
w Moskwie Żenią E. Jermoło- 
wa.

W roli Anny Kareniny zo­
baczymy wymiennie Aleksan­
drę Mioduską i Alinę Towar- 

nicką, Wrońskiego kreować 
będą Bogusław Wilk i Krzysz­
tof Żakrzewicz. Partytura wy­
maga dużego zespołu orkie­
strowego, dyrygent Rafał Ja­
cek Delekta wtłoczył do małer 
go pomieszczenia 52 muzyków.

Przygotowania ' do wysta­
wienia baletu przebiegały w 
trudnych warunkach. Dopiero 
tydzień przed premierą zespół 
mógł ćwiczyć w Teatrze im. Sło­
wackiego i to w temperaturze 
od 9 do 14 stopni. Dyrektor 
Ewa Michnik najbardziej oba­
wia się by przed niedzielą 
wykonawcy nie rozchorowali 
się na zapalenie płuc. Pre­
miera przedstawienia „Anna 
Karenina” w 3 aktach, 18 o- 
brazach, odbędzie się w naj­
bliższą niedzielę o godz, 12 i 
poniedziałek o 19.

(zs)





C
zy można „Annę Kareninę”, 
wielkie dzieło Lwa Tołstoja, 
dramatyczną opowieść o 
ludzkich uczuciach i losach, wy­
snutą z psychologicznych głębi, 

przełożyć na język... tańca? A 
jednak — trudnej tej sztuki do­
konał współczesny kompozytor 
radziecki Rodion Szczedrin, na 
kanwie libretta Lwowa-Anochi- 
na. „Anna Karenina” Szczedrina, 
w wizji baletowej wkrótce zdo­
była sobie popularność w radziec­
kich teatrach, a u nas ambitny za­
mysł zrealizowania dzieła tego na 
scenie podjęła pstatnio krakow­
ska Opera.

Przytłaczająca większość publi­
czności oglądała więc u nas „An- 
nę Kareninę” — i słuchała jej 
muzyki — po raz pierwszy. Ja­
kie więc są te pierwsze wraże­
nia? Przede wszystkim — przy­
najmniej dla mnie — muzyka: w 
stylu eklektyczna, wyraźnie ilu­
stracyjna, pełniąca „służebną” ro­
lę wobec ruchu scenicznego, efek­
towna w dynamice, gradacjach i 
odcieniach, wchodząca często w 
sfery brzmień dobitnych i ostrych.

Wszelkie charakterystyczne ce­
chy tej muzyki trafnie wydoby-

Z opery

„Anna Karenina" Szczedrina
wał swą dyrygencką interpreta­
cją i energicznym egzekwowa­
niem zadań od orkiestry kapel­
mistrz, zarazem kierownik muzy­
czny nowej premiery — Rafał 
Delekta — który równocześnie był 
i czujnym, wrażliwym współpra­
cownikiem baletowych wydarzeń 
na scenie, dyscypliny rytmu i ru­
chu.

Świetnie pomyślana i opraco­
wana jest reżyseria wraz z in­
scenizacją w „Annie Kareninie”. 
Czystość i jasność narracji sceni­
cznej, ciekawe inicjatywy w pro­
wadzeniu toku akcji, szybkość 
zmian obrazów, celne operowa­
nie symboliką i światłem. Zasługa 
to na pewno głównego tu duetu 
tealizatorśkiego: choreografa i re­
żysera — Krystyny Gruszkówny 
— oraz scenografa i inscenizato- 
ra — Mariana Stańczaka.

Układy taneczne w obrazach 
zbiorowych płynne * i harmonijne 
w kompozycji, sceny kameralne 

starannie i interesująco wypraco­
wywane w szczegółach.

Jeśli idzie o role solowe, to na 
wysoką notę zasłużyła tu przede 
wszystkim Aleksandra Miodu- 
ska w partii tytułowej. Zarówno 
w swym kunszcie tanecznym, jak 
i dramatycznej wyrazistości po­
staci, aktorskiej inteligencji za­
dowolić mogła Mioduska nawet 
bardzo wymagającego konesera. 
Główni partnerzy solistki: Krzy­
sztof Zakrzewicz (Wroński) i Jan 
Starowicz (Karenin) również w 
pełni godni pochwały: w charak­
terystyce kreowanych przez sie­
bie postaci w sposób artystycznie 
przekonywający bliscy byli toł- 
stojowskim wzorom.

W licznym gronie pozostałych 
solistów szczególnie korzystnie 
wyróżnili się: Joanna Andziak, 
Roman Bossy, Krystyna Unge- 
heuer. Przemiłą ozdobą pSzedsta- 
wienia był liczny —• i bardzo do­
brze przygotowany — udział 

dzieci ze j m Baletowego 
przy teatru; socjalne oklaski 
zbierał też najmłodszy uczestnik 
przedstawienia (chyba zaledwie 
4-letni) Marcin M. jako Sier.iożka.

Kompozytor wyposażył swą 
„Annę Kareninę” również w par­
tie śpiewane: duet solowy Romea 
i Julii; tu pięknie brzmiał sopran 
Zofii Jankowskiej, natomiast to­
warzyszący jej tenor, Jan Za­
krzewski, miał w śpiewie pewne 
skłonności do usterek intonacyj­
nych.

I — na zakończenie — jedna 
główna refleksja: „Anna Kareni­
na” Szczedrina — to na pewno 
dalszy, poważny i cenny krok w 
rozwoju baletu naszej krakow­
skiej Opery.

JERZY FARZYŃSKI

Opera i Operetka w Krakowie 
—- „Anna Karenina” — balet Ro- 
diona Szczedrina, wg libretta B. 
A. Lwowa-Anochina na moty­
wach powieści Lwa Tołstoja. Kie­
rownictwo muzyczne — Rafał J. 
Delekta, choreografia i reżyseria 
— Krystyna Gruszkówna, sceno­
grafia i inscenizacja ■— Marian 
Stańczak.
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Opera i Operetka w Krakowie 
wystąpiła z premierą (13 i 14 sty­
cznia) BALETU „ANNA KARE­
NINA” wg libretta b. 'A. Lwowa- 
-AnocTima opartego na motywach 
powieści Lwa Tołstoja do muzy­
ki Rodiona Szczedrina. Choreo­
grafia i reżyseria była dziełem 
Krystyny Gruszkówny, scenogra­
fia i inscenizacja — Mariana 
Stańczaka. Orkiestrą dyrygował 
i kierownictwo muzyczne spra­
wował Rafał, Jacek Delekta. Prze­
kazanie treści i dramatyzmu ta­
kiego arcydzieła, jakim jest „An­
na Karenina” L. Tołstoja ze 
wszystkimi niuansami psycholo­
gicznymi postaci — niewątpliwie 
nie jest rzeczą łatioą. Toteż co­
kolwiek by się powiedziało o .cho­
reografii (udana, czy też nie u- 
dana) trzeba przyznać,, że spek­
takl swój cel osiągnął. Nawet dla 
widzów nie znających dzieła Toł­
stoja, treści wyrażone sztuką bale­
tową były czytelne, a losy Anny 
— wzruszające.

Był to pierwszy wielki spek­
takl baletowy Opery i Operetki, 
który' .wy.pądł — jak na warunki 
tego bezdomnego zespołu — wy­
jątkowo dobrze. Okazuje, się, że 
mamy tu w Krakowie kilku mło­
dych, zdolnych solistów (doskona­
ła. Alina Towarnicka, ale i bar­
dzo dobry Jan Starowicz, pełna 
ekspresji Aleksandra Miodnika, 

czy Krzysztof Zakrzewicz). Szkoda, 
ogromnie szkoda, że Kraków nie 
postarał się o własny budynek o- 
perowy, bowiem ci młodzi zdolni 
nie. mają w tych warunkach 
większych szans na rozwój swego 
talentu, a sam zespół baletowy 
zmuszony jest nadal się męczyć 
i zbierać niezbyt przyjemne epi­
tety i recenzje^-krytyków. .

W j.ęj^sytiiaćji byłoby wfęd^nze- 
tdktem porównywanie poziomu 
baletu krakowskiego z jakimkol­
wiek innym polskim, ba, jak to 
czynią niektórzy z — o ironio — 
zagranicznym. Mamy to, na coś- 
my zasłużyli, a nawet więcej,, 
dzięki nieludzkiej wytrzymałości 
i pracy całego zespołu baletowego.

VI krakowskim spektaklu bale­
towym podobała się scenografia, 
bardzo oszczędna, ale pomysłowa. 
Również niektóre układy choreo­
graficzne były pomysłowe, na­
wiązujące 'w kilku miejscach do 
scenografii. (np. figura choreogra­
ficzna pod krzyżem). Została nam 
w pamięci świetna Anna w Wy­
konaniu Aliny Towarnickiej, pe­
łen ekspresji Karenin (Jan Sta­
rowicz), znakomita Zjawa (Roman 
Bossy) ‘oraz przemiłe dzieci ze 
Studia Baletowego. Zastrzeżenia 
mamy jedynie do muzyki kompo-. 
zytora radzieckiego Rodiona Szcze­
drina, która nie zawsze trafnie: 
oddaje charakter- dzieła.





• W zgodzie z kalendarzem i 
temperaturą otwarto w Radomiu 
39 Ogólnopolski Salon Zimowy 
Plastyki, będący przeglądem do­
minujących kierunków i tenden­
cji we współczesnej sztuce pol­
skiej. Grand Prix im. .1. Mal­
czewskiego przyznano P. Łukow­
skiemu za obraz „Zmianą po­
wierzchni”, a 1 nagrodę K. Ma­
kowskiemu za zestaw grafik „O- 
chrona środowiska”.

® Za szczęściarzy mogą się u- 
znać teatromani Warszawy i 
Wrocławia. W tych miastach 
gości Royal Shakespeare Compa­
ny, zespół, o którego renomie nie 
trzeba przekonywać. Goście ze 
Stratfordu przyjechali z Szekspi­
rowską „Opowieścią zimową” i 
„Czarownicami z Salem” Mille­
ra. 

wicza w reż. J. Bunscha, z który­
mi Wystąpi wrocławski Teatr 
Polski. Spektakl ten zainauguruje 
Obchody 109 rocznicy urodzin 
Witkacego.

* Zainaugurowane zostały ogól­
nopolskie obchody 156 roczniey 
urodzin kompozytora H. Wie­
niawskiego. Zapoczątkowało Je 
w Poznaniu posiedzenie Komite­
tu Wykonawczego, na którym za­
akceptowano kalendarium pro­
gramu obchodów, rozłożonego na 
dwa łata. Ich finałem będzie w 
listopadzie przyszłego roku IX 
Międzynarodowy Konkurs Skrzy­
pcowy „Wieniawski — S6”.

• Również ogólnopolski zasięg 
będą miały obchody 209 roczniey 
urodzin K. Kurpińskiego — twór­
cy m.in. tak znanej „Warsza­
wianki”, oper, baletów. Cykl ob­
chodów Roku Kurpińskiego ma 
spopularyzować i przybliżyć 
twórczość kompozytora — niezbyt 
często obecnego dziś w salach 
koncertowych.

• Kolejne IX Spotkanie Zamko­
we Narodowej Rady Kultury po­
święcone było roli kultury dla 
państwa — w Polsce międzywo­
jennej, w czasie okupacji i obec­
nie. Prof. I. Jędruszczak posta­
wił tezę, że: „kultura nie może 
służyć ani rządowi, ani poszcze­
gólnym ministrom. Kultura słu­
ży państwowości polskiej, tak jak 
Jej służą rządy i ministrowie. Ta 

prawda jest często pomijana i 
dlatego tak dużo dzisiaj powik­
łań i zagubień. Kultura musi 
odrodzić »tkankę międzyludzką*,  
tak poszarpaną ostatnimi wyda­
rzeniami. Wprowadzić ład ideo­
wy oraz lad moralny i w ten 
sposób najlepiej będzie służyła 
państwu”.

• Odnotowujemy kolejne spek­
takle Teatru Rzeczypospolitej. 
Do Krakowa dotarł stołeczny Te­
atr Studio z„Pułapką” Różewi­
cza, a w Warszawie widzowie zo­
baczą „Szewców” St, Ł Witkie­

I "" Tl
» Tym razem wielki*  wydarzę*  
nie artystyczne w Krakowie. Ze­
spół opery kierowanej przez Ewę 
Michnik*  przygotował niezwykle 
ambitne przedstawienie — „Annę 
Kareninę” — balet de muzyki St. 
Szczedrina. Spektakl wyreżysero­
wała K. Gruszkówna. D® sukce­
su przyczynili się także scenograf 
i inscenizator M. Stańczak, cho­
reograf Żeńia E. Jermołowa, dy­
rygent R. 3. Delekta 1 oczywiście 
wykonawcy: m.in. A. Mioduska, 
A. Tdwarnicka, B, Wilk i K. Za- 
krzewścz. Bezdomna opera za­
prezentowała balet na deskach 
Teatru im. Słowackiego.
sTatffBSlSSnBroSSycirnJ^?# 
Związku Kompozytorów Polskich 
zostali: „Tadeusz Paciorkiewicz — 
za twórczość kompozytorską i 
Ludwik Erhardt — ża pisarstwo 
muzyczne i wkład do współczes­
nej kultury muzycznej’”. Nagrody 
są. przyznawane co roku « oka­
zji wyzwolenia Warszawy.
'© O szansach i barierach filmu 
polskiego mówiono na posiedze­
niu Komisji Kultury KO PZPR, ' 
a o tym jak zwiększyć produkcję 
książek i zadbać, by „Program





Anna Karenina w trzech aktach
Opera i Operetka w Kra-

kowie zaprosiła nas tym ra­
zem na premierę baletową. 
13 i 14 stycznia odbyły się 
na wypożyczonej od Teatru 
im. J. Słowackiego scenie dwa 
premierowe spektakle. Pierw­
szy z nich był zjawiskiem 
tyleż kuriozalnym, iż rozpo­
czął się o godzinie 12 w po­
łudnie. Jako że nie jest to 
— moim skromnym zdaniem 
— pora odpowiednia do tań­
czenia i obcowania z baleto­
wą sztuką, wybrałem termin 
drugi i tak oto w poniedział­
kowy wieczór poznałem spek­
takl, w którego podtytule 
widnieje informacja — sceny 
liryczne. Autorem muzyki 
jest RODION SZCZEDRIN 
współczesny kompozytor mos­
kiewski.

Zanim podzielę się uwaga­
mi czy to, co potrafi kra­
kowski zespół baletowy jest 
w jakikolwiek sposób porów­
nywalne z poziomem profe­
sjonalnego baletu na świecie, 
muszę z bólem serca napi­
sać kilka niemiłych słów o 
samej muzyce. Jej jedyną 
zaletą jest funkcjonalność, a 
więc silne związanie środ­
ków wyrazu z materią fa­
buły. To jednak zbyt mało, 
by miała ona satysfakcjono­
wać artystycznie. Muzyka 
Szczedrina jest nieoryginal­
na. Można zaryzykować 
stwierdzenie, iż kompozytor 
czerpiąc ze Strau^ękiego, nie 
miał tego warśz . i talen-

tu co Strawiński, te
piąc z Szostakowicza nie do­
równał mu wielkością. Są­
dzę, że dalszych uwag w 
sprawie muzyki mogę sobie 
zaoszczędzić. Chciałbym na­
tomiast zwrócić uwagę na 
wyjątkową sprawność wyko­
nawczą orkiestry, która wy­
stąpiła pod batutą sprawują­
cego kierownictwo muzycz­
ne RAFAŁA JACKA DELEK- 
TY, młodego i zdolnego kra­
kowskiego dyrygenta.

Jak poradził sobie z nieła­
twym kondycyjnie zadaniem 
zaprezentowania trzyaktowe­
go spektaklu baletowego kra­
kowski zespół? Odpowiedź 
na tak postawione pytanie 
nie jest prosta. Trzeba wy­
raźnie zaznaczyć, że twórcy 
krakowskiej inscenizacji sta­
rali się dostosować skalę 
trudności choreograficznych 
układów, do możliwości tech­
nicznych zespołu. Stąd wiele 
rozwiązań prostych (a nawet 
zbyt prostych), stąd niestety 
— sztampa i stereotyp kom­
pozycji ruchu. Jeśli porów­
namy szkolne (a chwilami 
wręcz z baletowego przed­
szkola rodem) układy ta­
neczne, które z całą powagą 
prezentuje nam zespół bale­
towy Opery Krakowskiej z 
tym co można zobaczyć na 
światowych scenach (daruję 
sobie w tym miejscu przy­
pomnienie nazwisk kilku wy­
bitnych choreografów), to 
wniosek będzie jeden. Przez 
grzeczność pozwolę sobie na­

czer- chować go dla siebie. Istnie-
je jednak przysłowiowa dru­
ga strona medalu. Nie jest 
winą naszego zespołu, że 
nie potrafi on zagwaranto­
wać przeciętnego choćby po­
ziomu wykonawczego! Przy­
pomnę tylko — choć nie jest 
to fortunne miejsce i czas ku 
temu — zaniedbania i niepo­
rozumienia, z których rezo- 
nują nieprawdopodobnie trud­
ne warunki pracy krakow­
skich tancerek i tancerzy. W 
tej sytuacji można tylko po­
dziwiać zapał i ambicje lu­
dzi, którzy starają się poka­
zać w Krakowie'przynajmniej 
namiastkę baletowej sztuki. 
A swoją drogą, jestem prze­
konany, iż nawet ta namias­
tka będzie dla sporej części 
widzów interesująca (dzieje 
się tak zawsze gdy sztuka zmu­
szona jest spełniać funkcję 
dydaktyczną!).

Przymykając oczy na to co 
złe w baletowej wersji „An­
ny Kareniny” na krakowskiej 
scenie, chciałbym zwrócić uwa­
gę na pozytywne strony spek­
taklu. Bardzo dobrze „zagra­
ła” scenografia MARIANA 
STAŃCZAKA (czego nie moż­
na powiedzieć o kostiumach!). 
Efektownie i pomysłowo roz­
wiązane zostały sceny grupo­
we (wyścigi, opera), sugestyw­
nie przemawia do wyobraźni 
widza scena finałowa. Odpo­
wiedzialnie wywiązują się ze 
swoich zadań scenicznych uro­
cze dzieci (gwarantowany i — 
co tu ukrf^ć — łatwy efekt). 
Spośród . .stów korzystnie

wyróinił się w poniedziałko­
wym spektaklu premierowym 
JAN STAROWICZ (Karenin). 
Mimo że niewiele mam do za­
rzucenia ALEKSANDRZE
MIODULSKIEJ (Anna Kare­
nina) i KRZYSZTOFOWI ZA- 
KRZEWICZOWI (Wroński) to 
jak na parę, na której kon­
centruje się intryga dramatu, 
potrafią jeszcze zbyt mało. 
Ekspresją i techniką tańca 
zwrócił na siebie uwagę RO­
MAN BOSSY (Zjawa). A tak 
ogólnie, to wszyscy naprawdę 
bardzo się starali, co — bio- 
rąc pod uwagę efekt finalny 
— jest po prostu smutne.

O tym eo złe szczegółowo 
pisać nie chcę, uczciwie jed­
nak uprzedzam, że jeśli jed- . 
na pani tancerka w wieku — 
jak na balet — bardziej niż 
emerytalnym wystąpi w nas­
tępnej premierze, to przesta­
nę być elegancki. „Annę Ka­
reninę” polecam wszystkim, 
którzy nie widzieli jeszcze ba­
letu „na żywo". Widzom oby­
tym z baletową sztuką aby 
z nią obcować radzę wyje­
chać do innego miasta.

ZBIGNIEW LAMPART

ANNA KARENINA. Sceny 
liryczne — balet w trzech ak­
tach. Muzyka: Rodiou Szczed- 
rin. Libretto: B. A. Lwow-Ano- 
chin, na motywach powieści L. 
Tołstoja. Choreografia i reży­
seria: Krystyna Gruszkówna. 
Scenografia i inscenizacja: Ma­
rian Stańczak. Kierownictwo 
muzyczne: Rafał Jacek Delek- 
t*.  Premiera: 13 .J 14 stycznia 
1® roku.
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Anna, Wroński i Karenin

J
eśli — użyjpiy tu 
brzydkiego określenia 
— miasto nasze „na­
sycone” jest już wy­
starczająco koncer­
tami wszelkiego ro­

dzaju oraz' w miarę spektaklami 
operetkowymi i operowymi, o 
tyle do rzadkości należą przed­
stawienia baletowe. Po prawdzie 
Kraków nigdy nie był — z ty­
siąca powodów. — liczącym się 
w kraju ośrodkiem owej sztuki 
muzycznej, ale wszystko wska­
zuje na to. że pod rządami dy­
rektor Ewy Michnik zaczyna się 
na tym polu jakaś odmiana. Cią­
gle bezdomny balet otrzyma 
chyba wkrótce własną salę prób 
ze stosownym zapleczem, bo re­
mont budynku przy ul. Solskie­
go wydaje się być na ukończe­
niu.

Balet pozyskał też stałego, u- 
talentowanego pedagoga radziec­
kiego — p. Jewgienię Jermoło- 
wą, a' jeśli dodać do tego czę- 
stsze prezentacje publiczne w 
postaci spektakli, baletowych, 
można przewidywać, że ‘przesta­
niemy być wreszcie Kopciusz-* 1 
"kiem. Rośnie nam też pbd okiem 
p. Marii Dimitrow nowy nary­
bek w Studium Baletowym, rów­
nież ciągle jeszcze bezdomnym.

Opera i Operetka w Krakowie 
Rodion Szczedrin: ANNA KARE­
NINA, balet w trzech aktach. Li­
bretto: B.A. Lwow-Anochin na 
motywach powieści Lwa Tołstoja, 
Kierownictwo, muzyczne i dyr. —■ 
Rafał Jacek Delekta, choreografie
i reżyseria — Krystyna Gru.szków- 
na, scenografia i inscenizacja — 
Marian Stańczak. Premiera: 13 f 
14 stycznia 1985 r.

Wydawało ml się, że krako­
wianie nie' wykazują specjalne­
go zainteresowania baletem, ale 
styczniowa premiera „Anny Ka­
reniny” odmieniła mój pogląd 
na tę sprawę, bo pojemna sala 
Teatru im. J. Słowackiego na 
obydwa premierowych spektak­
lach wypełniła się do ostatniego 
miejsca publicznością, która 
skwitowała wysiłki wykonaw­
ców huczną owacją.

Jakaż jest ta nasza „Ann*  
Karenina”?

Krakowską premierę poprze­
dziła polska prapremiera w Byd­
goszczy w 1979 roku, przygoto­
wana również przez p. Krysty­
nę Gruszkównę i p. Mariana 
Stańczaka, przyjęta wówczas 
dobrze f przez krytykę i publicz­
ność. -Notabene w Polsce balet 
wszedł ' 
powstańiu- dzieła, 
szło pr: 
teatry 
chodnic 
tor, a jest nim jeden z czoło­
wych. .współczesnych twórców 
radzieckich Rodion Szczedrin (ur. 
w 1932 r.), pisał muzykę' do li- 
bretta Lwowa-Anochira według 
arcysławnej powieści Lwa Toł­
stoja z przeznaczeniem dla swej 
żony, znakomitej primabaleriny 

na afisz w pięć lat po 
które prze- 

ze-z wszystkie bez mała 
radzieckie i wiele za- 

suropejskich. Kompozy-

Mai Plis-iecklej.' Rzecz to god­
na podkreślenia, bo niewątpli­
wie jej wskazówkom, muzyka ta 
wiele zawdzięcza.

,Nie jest to oczywiście kompo­
zycja, którą można by zestawiać 
np. z baletami Igora Strawiń­
skiego, będącymi w swoim czasie 
przełomem w tej dziedzinie 
sztuki. Muzyka Szczedrina jest 

ANNA WOŹNIAKOWSKA Z OPERY

Anna Karenina
jednak wdzięczna, melodyjna, 
dobrze maluje nastroje poszcze­
gólnych scen i sytuacji. Jest 
właśnie par exćellence ilustra­
cyjna. Czuje się w niej pióro 
kompozytora licznych ilustracji 
muzycznych do przedstawień te­
atralnych,! filmów. Nie chcę tym 
stwierdzeniem obniżyć jej wa­
lorów, tym bardziej, gdy wziąć 
t>od uwagę, że tematem baletu' 
jest tak trudna do przedstawie­
nia w tej konwencji, skompliko­

wana psychologicznie, pełna sub­
telności powieść jednego z naj­
większych pisarzy świata.

Filmowa „Anna Karenina”, 
nie mówiąc już o samej powie­
ści w polskim przekładzie, spo­
pularyzowała dzieło Tołstoja w 
szerokich kręgach, myślę jednak, 
że poważnym mankamentem o- 
bydwu premierowych spektakli 

był brak w programie libretta. 
Taki „bryk” pozwala łatwiej 
zorientować się, eo pozostało na 
scenie z powieści, bo nie wszyst­
ko przedstawiono odpowiednio 
wyraziście w układach tanecz­
nych. Taniec klasyczny powią­
zano szczęśliwie z charaktery­
stycznym, a nawet ze swego ro­
dzaju pantomimą. Świetna była 
— o innych doskonałościach in­
scenizacyjnych nie wspominam 
—- np. scena na wyścigach kon-

nych. Finął baletu z potężnieją­
cymi światami lokomotywy skie­
rowanymi typrost na widownię 
był dramatycznym akordem 
spektaklu. Brakowało mi nato­
miast większego zróżnicowania 
nastrojów w układach tańca kla­
sycznego.

Nieprzekonujące było dla mnie 
ustawienie postaci Karenina. Z 
wykonawców na wyróżnienie za­
sługują odtwórczynie tytułowej 
roli — Alina Towarnicka i A- 
leksandra Mioduska; różne w ty­
pie, obie dały jednak pełne eks­
presji, postacie Anny, dobrze 
obrazujące złożoność jej uczucia. 
Nieco mniej wyraziście zaryso­
wali postać Wrońskiego Bogu­
sław Wilk i Krzysztof Zakrze- 
wicz. i

Nie ma innej drogi doskona­
lenia poziomu krakowskiego ze­
społu baletowego, jak codzienna 
praca i systematyczna prezenta­
cja jej rezultatów na scenie. 
Niewątpliwie wiele zarzucić je­
szcze można poziomowi zawodo­
wemu naszych tancerzy, lecz je­
śli chce się mieć w Krakowie 
balet, a jakżeż robie wyobrazić 
bez niego działalność opery i o- 
peretki, tylko -droga obrana przez 
dyr. Ewę Michnik, choć wyboi­
sta i długa, prowadzi przecież

do celu. Podobną drogę ob 
zresztą inne teatry muzy 
naszego kraju, który właśc 
nie może pochlubić się wieli 
tradycjami w tej dziedzinie.

Mocną stroną" premier 
wykonawstwo muzyczne. F
Jacek Delekta, który przygoto­
wał muzycznie „Annę Kareninę” 
miał do rozwiązania nie lad? 
zadanie. Wielka orkiestra, ns 
którą Rodion Szczedrin pisa! 
swoją muzykę, nie mieści się w 
kanale Teatru im. J. Słowackie­
go. Zachowanie w okrojonym 
zespole właściwych proporcji po­
między poszczególnymi grupami 
instrumentów nie jest sprawą 
łatwą. A przecież pod batutą 
Rafała Delekty orkiestra Opery 
Krakowskiej brzmiała wyśmie­
nicie i w dużej mierze jej za-j 
sługą były .popremierowe owacje!
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